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Wyrok w procesie b. więźniów brzeskich
Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok pierwszej instancji

Warszawa, 11-go lutego.
. W dniu ogłoszenia wyroku przeciwko 
pyiym więźniom brzeskim sala Sądu Ape­
lacyjnego wypełniła się szczelnie. W szy­
stkie miejsca dla publiczności _ zajęte. 
Wśród niej zjawiło się również paru 
obrońców. Miejsca dla dziennikarzy prze­
pełnione. Wielu stoi pod ścianami, nawet 

ławie dla oskarżonych. Prawie w  kom- 
Wecie zjawili się korespondenci zagrani- 

Zainteresowanie ogromne. Toczą 
ożywione rozmowy na temat przypu- 

*2ezalnego wyroku.
* O godiz. 3-iej 15 pierwszy zjawia się 
®rokurator Grabowski. Za chwilę wcho- 
??> komplet sędziowski. Przewodniczący  

acek odczytuje wyrok.

Wyrek
Na mocy odnośnych przepisów pra­

wa, Sąd Apelacyjny orzekł: Zaskarżo­
ny wyrok S ą d u  Okręgowego w War­
szawie z dnia 13 stycznia 1932 r., za­
twierdzić z tem, że wymierzoną oska- 
rżonym Wincentemu W itosowi, Kazi­
mierzowi Bagińskiemu, Hermanowi 
Liebermanowi, Norbertowi Barlickie- 
®u, W ładysławowi Kiernikowi, Mie­
czysław ow i Mastkowi, Stanisławowi 
Dubois, Adamowi Pragerowi, Adamo­
wi Ciolkoszowi 1 Józefowi Putkowł 
karą wiezienia zastępującego dom po­
prawy, zamienić na karę więzienia 
i utratę praw publicznych i obywatel- 
skich w stosunku do osk. Witosa, Ba­
sińskiego, Barlickiego, Liebermana I 
Kiernika na lat 3, Mastka, Dubois, Pra- 
sera, Ciolkosa 1 Putka na lat 5. Na 
P°czet kosztów sądowych pobrać od 
osk. Witosa i Bagińskiego po 40 zł., od 
Wszystkich pozostałych oskarżonych 
Po 80 zł.
Jak wiadomo, wyrokiem Sądu Ołcrę- 

ęowego poseł W itos sikazany został na 
i  Pół roku więzienia, osk. Lieberman na 
% 1 Pół roku, Bagiński na 2 lata, Kiermk na 
‘ .l Pół, Barliclri na 2 i pół. a oskarżeni 
J-włkosz, Dubois, Mastek, Prager i Pu- 
mk na 3 lata więzienia. Następnie prze­
wodniczący ogłosił tryb zaskarżenia w y­

ka Sądu Apelacyjnego.

Motywy
w  ustnych motywach przewodniczący 

^znaczył, że Sąd Apelacyjny nie uwzglę- 
"nlt żądania zarówno prokuratury o zmia- 

kwalifikacji i o surowszą karę dla 
^skarżonych, jak i wniosku obrony o uchy 
jenie wyroku Sądu Okręgowego i urnewin- 
Jenie oskanYnych. Sąd Apelacyjny uzna 
^Yrok Sądu Okręgowego za prawidłowy 
" zakresie orzeczenia o  winie oskarzo- 
”yęh i kwalifikacji pr.wnej, tudzież za słu- 
;Zny c o  do wymiaru kary. opierając swe  
Przekonanie na następujących podsta­
wach:

Stan faktyczny spisku polegał na poro­
b i e n i u  się oskarżonych, którzy pow^ęh  

spełnienia przestępstwa, dla ktore- 
spisek został zawiązany. Chodzi o po­

rozumienie się a nie o szczegółow e w y­
d a n i e  P|amli Na podstawie materjału
, ^ od°w ego Sąd nabrał przekonania. *  
*°stałe udowodnione poroflumicak sie w

sprawie obalenia przemocą członków  
sprawującego władzę Rządu. Zostały na­
wet poczynione czynności przygotowaw­
cze do wykonania zamachu, 'ecz były  to

przygotowania ogólne i stanu faktycznego 
z art. 102 kodeksu karnego z roku 1903 je­
szcze nie przekroczyły. Nie ma za­
tem podstaw do stosowania art. 101 tegoż

Bohaterski szofer
Uratował życie 22 dzieciom, a sam 

poniósł śmierć
Nowy Jork, 11-go lutego.
Z miejscowości Sullivan w  stanie In­

diana donoszą o bohaterskim czynie pew­
nego szofera, który uratował życio 22 
dzieciom, sam przytem ponosząc śmierć.

Prowadził on autobus szkolny i w mo­
mencie, gdy zbliżał się do przejazdu ko­
lejowego zobaczył nadjeżdżający pociąg. 
Chciał zahamować, lecz przekonał się, 
żo hamulco sa popsute. Wobec tego w y ­

łączył motor !, krzyknąwszy na dzieci, 
by wyskakiwały przez drzwi, nie pusz­
czał kierownicy, lecz przez odpowiednie 
manewrowania starał się dojechać jaknaj- 
później do szyn kolejowych, ł rzeczywi­
ście, gdy autobus najechał na pociąg, 
wszystkio dzieci były już bezpieczne, 
lecz dzielny kierowca poniósł śmierć na 
miejscu.

sio oo w y n r i n i o  rt
ergsnizule nową awanturą

kodeksu karnego względnie art. 96 w  
związku z art. 95 kodeksu karnego z r. 
1932, jak tego żąda prokurator.

Sąd Apelacyjny rozważył ponadto pod­
stawowe zagadnienie w  sprawie a mia­
nowicie kwestią przemocy i przyszedł do 
stwierdzenia, że skarga apelacyjna oska­
rżonych zacieśnia to pojęcie. W sprawie 
niniejszej ustalone są krwawe zajścia z 
dnia 14 września, które są w  pełnem ro­
zumieniu życiowem  i prawnem przemocą. 
Z tych założeń wychodząc, Sąd Apelacyj­
ny wyrok I instancji zatwierdził, lecz 
wobec wprowadzenia nowego K. K. za­
kwalifikował przestępstwo z art. 97 w 
związku z art. 95 K. K. 1932 r.

Nowy kodeks
Zmiany, jakie Sąd Apelacyjny wpro­

wadził do wyroku pierwszej instancji, 
wynikają z zastosowania nowego kodeksu 
karnego z r. 1932. D otyczy  to wyznacze­
nia kary więzienia, zamiast więzienia za­
stępującego domu poprawy oraz indywi­
dualizacji okresu utraty praw obywatel­
skich .w stosunku do każdego z oskarżo­
nych.

Montewideo, 11-go lutego.
Znany w Południowej Ameryce awan­

turnik i „specjalista" od w yw oływ ania  
rewolucyj niejaki Nepomuk Saravia, któ­
ry ostatnio działał na terenio Urugwaju, 
zgromadził na granicy brazylijsko-uru- 
gwajskiej w stanio Rio Grando do Sul, 
większą ilość t. zw . „ochotników" | za­
mierza maszerować na Montevideo ce­
lem obalenia dotychczasowego prezydenta 
Terry. Rząd przedsięwziął odpowiednie

środki ostrożności i obstawił granicę bra­
zylijską od strony Rio Grando do Sul sil- 
nemj oddziałami wojska.

Równocześnie wewnątrz kraju zarzą­
dzono ostre pogotowie wojska i policji, 
gdyż powszechnie liczą się z możliwością 
wybuchu tradycyjnej wojny domowe] po­
między stronnictwami Blancos (Biali — 
czyli nacjonalistyczni zwolennicy obecne­
go prezydenta republiki) a Colorados 
(Czerwoni — czyli socjaliści).

Wstrząsające szczegóły olbrzym iej katastrofy
Berlin, 11-go lutego.
Podobna katastrofa, jaka się zdarzyła
Neunkirchen w Zagł. Saary, ma mało 

śobio równych w historji ludzkości. Mia­
sto, liczące 42.000 mieszkańców, przed­
stawia jedno wielkio cmentarzysko, przy­
pominające swoim wyglądem pobojowi­
ska z czasów wojny światowej.

Kolonja roboinicza, która znajdowała 
się tuż przy zbiorniku z gazem, została  
zmieciona z powierzchni ziemi. Szyby  
wyleciały nietylko w całem mieście, ale 
w wszystkich okolicznych miejscowo­
ściach. Zbiornik, który eksplodował, był 
jednym z największych, jakie się znajdo­
wały w Europie.

Katastrofa mogłaby być jeszcze więk­
sza, gdyby nio przytomność umysłu jed­
nego z robotników gazowni, który natych­
miast po wybuchu odłączył dopływ gazu 
z koksowni.

Co do przyczyny katastrofy, to nie 
jest ona dokładnio zbadana. Naogół przy­
puszczają, że eksplozja nastąpiła wskutek

wytworzone] przez jeden z motorów spa­
linowych iskry. W każdym razie na kilka 
minut przed główna katastrofą, dały się 
słyszeć drobne wybuchy, których powsta- 
nio trudno jest sobie wytłóm aczyć. W  ko­
łach fachowych jednak przypuszczają, że 
wybuchy to zostały wywołano jakąś dro­
bną eksplozją w urządzeniach, w ytw arza­
jących benzol i, żo ogień wkrótce dostał 
się do głównego zbiornika gazowego, co 
spowodowało znaną katastrofę.

Praco ratowniczo ustawicznie trwają. 
Liczba zabitych ciągło nie jest jeszcze 
dokładnio znana, gdyż większość trupów 
znajdują sie pod gruzami domów. W dniu 
dzisiejszym do południa zdołano naliczyć 
61 zmarłych. Liczba natomiast rannych 
waha siq w granicach od 1.000 do 1.200 
osób. W każdym razie liczba zabitych 
przekracza według prowizorycznych obli­
czeń cyfrę 100. Zakłady benzolowe cią­
gło jeszczo płoną ł akcja ratownicza stra­
ży  pożarnej trwa.

Naoczni świadkowie opowiadają

Zmarło 3 marynarzy
z załogi zbuntowanego 

krqioumika
Amsterdam, 11-go lutego.
Dziennik „Maasbode" donosi z Bata- 

wji, że trzech ciężko rannych marynarzy 
zbuntowanego krążownika „de Zeyen 
Provincien“ zmarło w dniu dzisiejszym  
w szpitalu. W ten sposób liczba zabi­
tych w wczorajszej akcji represyjnej 
wzrosła do 21 osób.

wstrząsające szczegóły katastrofy. I tak 
naprzykład widziano tramwaj, który ja­
kaś potworna siła rzuciła o mur domu 
i zmiażdżyła jak pudełko z kartonu. Ten 
sam l«s spotkał 6 automobili. Z pasaże­
rów, tak tramwaju jak i samochodów nie 
pozostało prawio śladu.

W całem mieścio niema ani jednego 
domu. któryby nie ucierpiał od potwor­
nego wybuchu.

Katastrofa pociągnie za sobą poważne 
następstwa ekonomiczne, gdyż w zakła­
dach metalurgicznych Neunkirchen, które 
wskutek eksplozji zbiornika zostały 
w większość] zniszczone, pracowało 80 
procent miejscowe] ludności. Zostanie ona 
skazana obecnie na bezrobocie.

W całych Niemczech rozpoczęto zbiór­
ki na nieszczęśliwe ofiary katastrofy. 
Przydent Rzeszy ofiarował osobiście 
100 tys. marek, zaś rząd terytorium Za­
głębia Saary pół miljona franków. Każda 
rodzina, której członek zginął w katastro­
fie względnie zosta ł: ciężko ranny, otrzy­
ma doraźnej zapomogi 1.500 franków,
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Dalsza lawina „urlopów" i reduhcyj
zagraża robotnikom kopalń śląskich

Jak nas inform ują, dyrekcje k o ­
palń  „B rade 1“ w  Ł aziskach , oraz  
„ P iast"  —  L ęd zin y  noszą  się  z za­
m iarem  zredukow ania i . io o  robotn i­
k ów . R edukcja m a nastąp ić  z końcem  
bież. m iesiąca.

K op. „W ujek" (Sp. H o h en lo h e )  
nosi się  z zam iarem  „zurlopow ania"  
da lszych  390 robotn ików . D otych czas  
przebyw a już na „urlopie" 500 robot­
n ik ów  z  tej kopalni.

W czoraj u K om . dem ob. w  K ato­
w icach  insp. Serok i odbyła się  konfe­
rencja w  spraw ie zastosow ania  „urlo­
pu  tu m u so w eg o "  w ob ec  dalszych  200 
rob otn ik ów  z  kop. „M aks" (H o h en ­
lo h e )  w  M ichałkow icach. D otych czas  
kopalnia ta w ysła ła  już na „urlop"  
500 robotn ików . P rzeciw k o tem u za­
m iarow i w ypow ied zie li się przedsta­

w ic ie le  rady zakładow ej i zw iązków  
zaw od ow ych , w ob ec  czeg o  insp. Sero-  
ka d ecyzję  odroczył do chw ili zbada­
nia stosu n k ów  na m iejscu.

W reszc ie  d on oszą  z S iem ianow ic, 
że  dyrekcja kop. „H u ta  L aura" z  dn.

Maciiinacfe
dla obciccla gfodow:

Z kół robotniczych aiszą nan. o dalszem 
wymów ieniu pracy  nocnej, liczącej około 170. 
grupie robotników  na kopalni „Satu in“ Oneg- 
dai zarząd kopalni w ym ów ił p race w szystkim  
robotnikom 4. pola. P rzed  tygodniem  kopalnia 
.,Sa tu rn"  zredukow ała 400 ludzi, unierucha- 
miaiąc 1. i 5. pola.

P o  dw óch dniach jednak pola te urucho­
miono, oddając roboty przedsiębiorcy Kowal- 
czewskiemu. P rzedsiębiorca p rzy ją ł z redu ­
kow anych robotników , obniżając im place o

1 m arca zastosu je  „urlopy" do 10R ro­
b otników . P oza tem  dyrekcja zarzą­
dziła, że służbę strażacką w  kopalni 
w  n iedziele, św ięta  i św iętów k i peł­
nić będą... urzędnicy kopalniani.

eh płac robotniczych
20 proc., deputaty  w eglow e o 25 proc., oraz 
pensje.

Jak nas informują, obecnie 1. i 5. pola 
przerouje z dniem 15 bm. kopalnia, która w 
b. spry tny  sposób obeszła ustaw ę, obniżając 
płacę robotników . Podobna kombinacja ma 
być przeprow adzona z robotnikam i 4. pola.

Jak  widać zatem  machinacje p rzem ysłow ­
ców zm ierzają p rzedew szystkiem  do obcięcia 
głodow ych płac robotniczych, niżej norm y po­
trzebnej do wegetacji.
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D ziś: M odesta m.
Ju tro : K atarzyny p. 
W schód słońca: g. 7 m. 23 
Z achód: g. 17 m. 06 
Długość dnia: g. 9 m. 43

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 19 m. 46 
Zachód księżyca: g. 8 m. 02

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Piątek , 10. II o g. 14.00 pełnia ®  
do piątku, 17. II g. 15.08

W imię sprawiedliwość?
SPRAWA P. GROMADZKIEGO.

Od firm y „Brixol“ otrzym ujeniy następują­
ce w yjaśnienie: N iepraw dą jest. jakoby p.
W itold Grom adzki kiedykolw iek w ym uszał od 
n as jakiekolwiek lcwoty, a  w  szczególności 
w kotę zł. 5000.

P raw dą  natom iast je®t, że p. W itold Gro­
madzki p raoow ał i praouje bez p rze rw y  od 
roku 1929, jako generalny  zastępca W ytw órni 
P aten tow anych  W yrobów  Dezynfekcyjnych 
i D ezodoryzacyjnych „Brixol‘‘ ii że obowiązki 
sw oje  w ykonyw ał zaw sze  bu naszem u najlep­
szem u zadowoleniu.

C e n y  k r y z y s o w e
Oferuje tamo 1 dobre meble pojedyncze jak i

K U C H N I E
tylko KATOWICE, 3-go Moja 7 

& i v m a  S ) q 6

Hiller i żydówka z Kałowie
Kiw aw y A d e li w ifa i la buhlclem kw iaiów 

I pocałowaniem ręki

TEATI
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

. 16 „Pod larodem przymusowym" 
wlecz, o *. 20 „ArtyScl".
Wtorek: o f. 20 „Pod zarządem przymusowym'1. 
Środa: o z. 20 „Tryumf medycyny" (Dr. Koock) -

Czwartek: e g. 20 „Koncert ku czci 2. p. Żwirki I 
Wigury".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI!
Mikołów: poniedziałek: „Mademolselle".
Nowy Bytom: czwartek: „Noc Sylwestrowa".
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
DzU — premiera. „RASPUTIN", sztuka w 8 obra- 

aaoh Tołstoja I Szczegolewa, ukaże sie dwukrotnie: o 
ęodz. 16 1 o godz. 20.15, z udziałem całego zespołu oraz 
ehóru rosyjskiego.

KINAt
Katowice: C a p lto l  „Romano tenora". C a s ln o  

„Boczna ulica". C o lo ssa u m  „Diabelski wąwóz" 
P a ła c e  „Melodja serc". R t a l to „Zona ua Jedna 
•oc“. U nion  „Za oceanem". D ęb in a  „Buster Kea- 
ten si? żeni" I „Milczące usta".

Świętochłowice! S z tu k a  „Watka Małej armjl z 
kolszewfamJ" I ..Piraci ipanamscy".

Szopienice: H e lio s  „Musisz być mola".
Król. Huta: C o lo s se u m  „Romeo I Julcia" t

„Święte milczenie". A p o llo  „Syn Iodłi" 1 „Jaka żo­
na, taka noc". R o zy  „Frankenstein" 1 „Netuta, kwiat 
Hawany".

Sosnowiec: Eden sensacyjny film „Roma — ex- 
press". Wkrótce „Czemp".

RADJOl 
Niedziela, 12 lutego 1933 r.

Katowice. 10,05 Transmisja nabożeństwa z Poznania. 
1138 Sygnał czasu. 12.15 Poranek symfoniczny z Filhar­
monii Warszawskiel. 14,00 Muzyka. 16,00 Program dla 
młodzieży. 16,45 „Ideały rycerskie Średniowiecza". 17,00 
Koncert pctpolodniowy. 18,00 Fragment z koncertu mu­
zyczno-wokalnego 18.25 Muzyka lekka. 19,05 Intermezzo 
muzyczne. 1935 Sluchowfisko p. Ł — ,J>om Kobiet" pg- 
Nałkowskiej. 1935 Komunikaty sportowe. 20,00 Godzina 
muzyki weselej. 21.00 Wiadomości sportowe. 21,10 Mu- 
syka operowa. 22.40 Muzyka taneczna. 23,00—24,00 Mu- 
syka taneczna.

Wrocław, Ollwtca. 6,35 Koncept. 8,15 Śpiew chóral­
ny. 12,00 Audycja ku czci R. Wagnera. 13,05 Koncert. 
14,00 Reportaż sportowy. 15,00 Koncert wojskowy i re­
portaż z zawodów narciarskich w tasbrucku. 16,10 Au­
dycja papieska. 16,50 Program dla dzieci. 17,20 Koncert.
18,10 Pleśni chóralne. 20,00 Transmisja z Monachium. 
22,05 Komunikaty 1 koncert.

Morawska Ostrawa. 6,45 Olmnastyka. 7.30 Koncert.
8,30 Koncert organowy. 9,00 Płyty. 9.40 Pietoi. 10.00 
Odczyt I koncert. 11,00 Kwartet smyczkowy. 12,00 Dzwo­
ny. 12,05 Koncert. 16,00 Koncert. 17,45 Płyty. 19,00 Mu­
fy ka taneczna. 20,00 Koncert wagnerowski. 2240 Płyty.

żydowska Agencja Telegraficzna do­
nosi, że obecny kanclerz Niemiec, Adolf 
Hitler, po objęciu urzędu kanclerskiego, 
złożył w izytę w  mieszkaniu sw ego przy­
jaciela, prezesa włoskiej Izby Handlowej 
w Berlinie Renzetti‘ego, witając p. Ren- 
zetti‘ową z bukietem kwiatów 1 pocało­
waniem jej ręki.

W związku z tem Ż. A. T. przypomi­
na, że p. Renzetti‘owa jest córką prezesa 
gminy żydowskiej w  Gliwicach dr. Koch- 
manna i wnuczką b. katowickiego nacz. 
rabina dr. Kohna. Pani Renzettj jest na­

rodowo uświadomioną żydówką, o czem
Hitler wie, gdyż jest częstym  gościem  
u Ranzetti‘ch. Reozetti po wojnie był 
z ramienia rządu włoskiego członkiem  
międzynarodowej komisji plebiscytowej 
na G. Śląsku, gdzie zaznajomił się z uro­
dziwą żydówką Kochmanówną, która je­
dnak nie przeszła na wiarę chrześcijań­
ską.

Prasa hitlerowska oczywiście milczy 
o tem, pisząc o w izycie Hitlera u Ren- 
zetti‘ch.

Przed wyrokiem
w  procesie sosnowieckich terorysiów

Po pow tórnej 10-dniowej przerw ie  w szczę­
ty, został w  Sądzie O kręgow ym  w  Sosnow ­
cu p roces przeciw ko sosnow ieckiej bandzie 
,,tas,tankowców " z  M eszkiem  B ekerm ajstrem  
na czele-

W obec poprzedniego Już zam knięcia p rze­
wodu sądowego, przem aw iały strony. P ierw ­
szy  głos zabrał prokura tor Jew niew icz, k tó­
ry  w  dwugodzinnera przem ów ieniu scharak­
teryzow ał szkodliw ą działalność szajki groź­
nych szan tażystów  na w zór w arszaw skiego 
Tasiemki- W  konkluzji sw ego przem ów ienia,

prokura tor dom agał sie surow ego ukarania 
w szystkich oskarżonych.

Z kolei p rzem aw iał adw. Kucminski. peł­
nomocnik poszkodowanych kupców, który 
wniósł o  uznanie oskarżonych w innymi w y­
muszenia zapomocą gw ałtu okupów od kup­
ców  Genendelmana i Frisorgenai zasądze­
ni ę na ich rzec z  odszkodowania- 

W  końcu zabrała  głos obroua.
Przem aw iali adw . Keenig i inni w liczbie 

jedenastu. W vrok  spodziew any jest w  p rzy ­
szłym  tygodniu.

Nyż orfrul żonę?
Ekshumacja zw ło k  m łodej mężatki

Sensację Sosnowca stanow i niespodziew a­
nie zarządzona przez w ładze ekshumacja 
zwłok młodej mężatki z Sosnowca, zmarłej 
przed kilku zaledwie tygodniami.

W  asyście policji, w ładz sądow ych oraz 
rodziny zm arłej, w czoraj w ydobyto z grobu 
na cm entarzu w M ałobądzu zwłoki, które 
przewieziono do kostnicy szpitala w  Pogoni, 
gdzie lekarz pow iatow y dokonał sekcji.

Z chwilą zgonu 'bowiem w ymienionej żony 
jednego ze znanych w mieście osobistości, a 
której nazw iska ze zrozum iałych względów  
na razie nie podajemy, do policji zaczęły na­
pływ ać anonimy, podające w  w ątpliw ość na­

turalny zsgon młodej kobiety, o raz oskarżające  
męża o zbrodnię otrucia.

Anonimy te skłoniły w ładze do zarządze­
nia ekshumacji i sekcji w nętrzności zm arłej.

Jak  już nadmieniliśmy, spraw a cała, która 
w yw ołała olbrzym ie zainteresow anie, jak rów ­
nież w yniki sekcji trzym ane są w ścisłej ta ­
jemnicy.

Dow iadujem y się tylko, fż we w nętrzno­
ściach zm arłej znaleziono olbrzym ie w prost 
ilości kamieni żółciowych.

P y tan ie : śm ierć naturalna, czy zbrodnia — 
jest na ustach w szystkich.

W obronie powagi
stano oficerskiego

W ychodzący w  Rybniku „SztandaT Polski" 
opisuje fakt. k tórym  winny zająć się władza* 
by w innego oficera pociągnąć do odpowie­
dzialności karnej.

Mianowicie w ub. sobotę podczas zabaWT 
podoficerów zaw odow ych w Rybniku wszedł 
na salę urzędnik policji tniejskiei p. F. w  mu** 
durzę, w oelu załatw ienia form alności podat­
kow ych. Ledw ie urzędnik przestąpił pró* 
sali, gdy został w ezw any przez  pewnego ofi­
cera  p. N. do zdjęcia czapki. Na to urzędu* 
F. odpowiedział oficerowi, że do sali przyby* 
służbow o i nie ma po trzeby  zdejmowani® 
czapki m undurowej. W ów czas oficer wezw« 
urzędnika po raz  drugi do zdjęcia czapki, * 
gdy p. F. i tym  razem  odmów ił, oficer zerwa* 
mu z głow y ozapkę, na której w idniało godło 
państw a i rzucił ją za  bufet, a  urzędnika wy­
prosił za drzw i.

Fak t ten w yw ołał w śród  ludności Rybnfka 
zrozum iale w zburzenie. W ładze wojskoW* 
winny starać  się. aby  stosunek osób wojsko­
wych do osób cywilnych był popraw ny. Leży 
to w interesie państw a. Pow yżej opisany wy­
padek nie p rzyczyni 6ię do harmonijnego 
w spółżycia ludności cywilnej z naszem woi* 
skiem. Ubolewać należy, że stosunki stal* 
się zaogniają.

— Dziś w sal! Domu Ludow ego w Sosnow­
cu Stow . b. W ięźniów  Polit. urządza wieczór 
ku uczczeniu pamięci pom ordow anych prz®* 
moskali robotników  w dniu 9 lutego 1905 fl 
p rzed hutą „K atarzyną", gdzie padło 34 ro­
botników , a kilkunastu zm arło w szpital® 
skutkiem odniesionych ran. W ieczór zapeb 
nią przem ów ienia i odśpiew anie marsza żało­
bnego.

•
— Piątkow ej nocy zaw aliła  się ztemia o* 

chodniku ulicy Kościelnej w  Siemianowic ach- 
tw orząc lei średnicy około m etra i półto?® 
m etra głębokości. Zaw alenie się ziemi był® 
niew ątpliwie skutkiem podebrania ziemi- P°® 
Siemianowicami znajduje się próżnia głębo­
kości 17 mtr-

— W  czeskim Cieszynie jest obecnie 4®* 
bezrobotnych rejestrow anych . Ł j- o  10 pro* 
więcej. n fi w ubiegłym tygodniu. W  J®' 
błonkow je na Śląsku liczba bezrobotny®* 
w zrosła w  ostatnich dniach do 250 osób.

— 8 bm. o godz. 16 23-letni Bolesław K®- 
złotek, zam. w Jasienicy 180 nslł<>wął popeł­
nić sam obójstw o w ystrza łem  z rewolw er"’ 
ranlac sie lekko w praw ą skroń. Powode"1 
usiłowanego sam obójstw a — niechęć do 
da -

Nleszkenia

i w n y s lm
Bu dow n iczy Rozkoszny skazany na zo k wiezienia

26 liipcą 1928 r. o godz. 11,15 miasto My­
słow ice zaalarm ow ane zostało rykiem  sy- 

_en. Podczas zdejmow ania desek, otaczają­
cych rusztow anie betonow e w hali dla bydła, 
budowanej w targow icy  m ysłowidkiej zaw a­
liła się znaczna część tego rusztow ania, grze­
biąc pod gruzami kilku robotników.

Zabity został 24-letnd Jan Moj, ciężkie 
obrażenia cielesne zaś odnieśli W aw rzyniec 
Śledziak. Teofil S taw inoga, Stamiskaw Kurz- 
ledki. Ludwik Gandor, Franciszek Knapek i 
Józef Fiolka. W  toku śledztw a okazało się, 
że katastro fa  dotknęła środkow ą cześć hali 
dla bydła, gdzie zaw aliły się trzy  wielkie 
przęsła żel.-betonowe, stojące w odległości 
10 m tr jedno od drugiego. Pow odem  ka ta ­
strofy było zawczesme zdjęcie oszalow ania 

betonu.
W wyniku dochodzeń oskarżono budowni­

czego Franciszka Rozkosznego z Katowic, 
którem u pow ierzono budow ę hali dla bydła.

Akt oskarżenia zarzucał mu spow odow anie 
z niedbalstw a śmierci człow ieka i zadanie 
urazów  cielesnych. W  spraw ie te] odbyło 
się kilka już rozpraw  przed Sądem  O kręgo­
wym w K atow cach  i dopiero w czoraj została 
ona załatw iona w  I instneji.

O skarżony budowniczy Rozkoszny nie 
przyznał się do winy. tw ierdząc, że za w y­
konyw ane prace był odpow iedzialny delegat 
M agistratu m. M ysłowic, k tó ry  przeprow a­
dzał obliczenia s ta tystyczne  i z jego pole­
cenia zdjęto rusztow ania z hali. gdzie miała 
miejsce katastrofa.

W toku rozpraw y przesłuchano około 15 
św iadków, w tem rzeczoznaw ców  inż- Ma­
charskiego i inż. Turzańskiego. O rzeczenia 
rzeczoznaw ców  były sprzeczne, gdyż jeden 
tw ierdził, że osk. Rozkoszny ponosi odpo 
wiedzialmość za katastrofę, drugi zaś zaprze­
czał temu zdanu- Rozpraw a pozatem w y­
kazała, że budowniczy Rozkoszny. Jako nie-

c
i-itkW SZ O RZ E D N A  m asażystka 

jechała z Trusikawca i poleca się Szan. P®£ 
stwu. M. T. Katowice. K rakow ska 3 m. 3. 7"

Pipurek Karol w Łaziskach. -  Pocztff. 
powieści otrzym a Pan przez kolportera. Co ® 
program ów  radiow ych, to — Jak Pan zapo^k 
ne zauw ażył _  zastosowaliśm y się do ti’01

;achowiec w wykonaniu prac żel -beto"^  
wych o trzym ał zlecenie wykonania

. . .  - jkc?prac na w yraźne polecenie i za prui>--v. 
naczelnika W ydziału Robót Publicznych 
Jrzedu Woj. d. Kaufmana.

Sąd skazał osk. Rozkosznego na rok ^  
■cienia, darow ując mu 6 m esięcy na poó- „  
wie amnestii, a wykonanie reszty kary z 
wiesił mu na przeciąg 2 lat-

protel
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. — Komisja ośw iatow a Sejmu Rzplitej obra­
dowała w sobotę w dalszym ciągu nad rządo­
wym projektem  ustaw y o szkołach akademi­
ckich. O brad nad projektem  Komisja Jeszcze 

zakończyła. ^

— Sad Rozjem czy do spraw  powszechnego 
*akladu ubezpieczeń od w ypadków  przystąpił 
do rozpatryw ania spraw y tragicznej śmierci 
lotnika iż. konstruktora śp. Puław skiego, który 
zginąt podczas lotu na platow cu „Amfibia* 
w łasnej konstrukcji. Rodzice śp. Puławskiego 
domagają się od zakładu wypłacenia Im renty-

— Jak  donoszą z Miami (Floryda) na Ku­
bie, ma w najbliższym czasie wybuchnąć zno­
wu rew olucja. Główna kw atera  rewolucjoni­
stów  znajduje się w  prowincji Orienłe. Całe­
mu ruchów! przew odzą synow ie generała Me- 
nosała. Podobno pow stańcy rozpoczęli Już 
m arsz na H awannę.

•
— W edług doniesień z Nowej FiinlandJI, 

Część w yspy  Sandy Point została pochłonięta 
przez morze. M ieszkańcy zdołali się schronić 
w bezpieczne miejsce. O groźbie powyższego 
potopu donosiliśmy już.

Ignacv Paderewski
kandydatem 

na Prezydenta Rzplitej?
Paryski „Temps“ podaje za prasą an- 

Sielską wiadomość, że polskie partjo na- 
rodowa jakoby postanowiły wysunąć kan­
dydaturę Ignacego Paderewskiego na pre­
zydenta Rzeczypospolite!,

Kto w ygrał?
W sobotę pad ły  następujące główne wy- 

®ran.e krterja państw ow ej:
Po zł. 20.000 na n-ry : 10978 49563.
Po  zł. 15.000 na n^-ry: 58294 114355.
Po  zł. 5.000 na n-ry: 18753 34013 77193.
Po zł. 2.000 na n -ry : 18103 62738 66535

67981 81417 95427 98324 113432 114019 123927 
141787.

Po zł. 1.000 na n -ry : 10529 68715 93232.
Po zł 500 na n-ry : 46286 54063 58491 70220 

72783 75162 85922 117351 122456 131080 138582 
139-192.

Po zl. 400 na n -ry : 3173 6258 10806 14228 
17624 19085 24427 26641 36326 38446 44318
54121 570 57854 58977 65778 78726 80623 84028 
85596 87963 94083 111397 118432 129958 137652 
145730.

„ 7  G R O S Z Y *

Z A S K O C Z E N I  Ś N IE Ż Y C A

W  południow ej K a lifom ji w yru szy ło  w ięk sze  to w a rzy stw o  w  liczb ie  io o  

sam ochodów  na w ycieczkę w  góry . W ycieczk ę  zask oczy ła  olbrzym ia  w i­
chura i śn ieżyca. W  kilka ch w il sp a d ły  tak  w ielk ie  m asy  śn iegu , iż  pojazdy  

ugrzęzły  w  zaspach. W y c ieczk o w có w  w ybaw iła  z  arcyn iebezp iecznej sy ­
tuacji kolum na ratow nicza  stacji górsk iej.

Czy iwar Kreuger żyje?
NIM nie widział na oczy Irnpa Kreugera

Pffinielai 8 bezrtówtnycii

Pogłoski o tern, że Iwar Kreuger nie 
popełnił w Paryżu samobójstwa, lecz że 
je poprostu „sfingował", wcale nie przy­
cichły, lecz ostatnio znowu się wzmogły. 
Pomimo, że w pamiętnym dniu 12 marca 
1932 r. w Paryżu lekarz policyjny stwier­
dził śmierć wskutek „przestrzelenia śro­
dka serca" i pommimo, że trumna ze  
zwłokami Kreugera w  dwa tygodnie póź­
niej została spalona w  sztokholskiem kre­
matorium, nie przeszkadza to wcale, że 
dziś wielu ludzi jest święcie przekona­
nych, że Kreuger żyje i gdzieś się ukrywa 
w świecie.

Podstawą tych pogłosek są ciągle je­
szcze, okoliczności, które zaszły przy w y­
wozie trumny ze zwłokami z Paryża do 
Sztokholmu. Stwierdzono niezbicie, ze 
nikt nie widział na oczy trupa Kreugera. 
Zabalsamowanie zwłok oraz złożenie id i  
do trumny odbyło się jedynie w obecno­
ści najściślejszych przyjaciół zmarłego. 
Trumnę wyładowano w Sztokholmie ,z 
niebywałą szybkością i władowabo ją do 
wagonu towarowego, do którego była 
przyczepiona lokomotywa, która na tych- 
miast ruszyła z miejsca i odjechała na 
dworzec Północny. Pomimo jednak, iż 
na peronie dworca Północnego czekali na 
zwłoki krewni Kreugera, dziwny ten po­
ciąg zatrzymał się tylko na krótko i od­
jechał zaraz do Karlberga, skąd po kró-

Świątynio Łamy
na wystawie w Chi<aqo

Jednym z najciekawszych eksponatów 
na tegorocznej wystawie w Chicago bę­
dzie stara świątynią Lamy, która przy­
wieziona została w swoim czasie do 
Szwecji przez znanego podróżnika Sven 
Hedina. Piękna I stara świątynia, posia­
dająca złoty dach i ogromne bogactwo 
szczegółów ornamentacyjnych, stanowić 
będzie na w ystaw ie uderzający kontrast 
z ultranowoczesnemj budynkami.

Budynek świątyni rozłożony będzie 
na części, zapakowany w skrzynie i w y­
słany do Amerykł, gdzie odbudowany 
będzie przez szwedzkich robotników. 
Składa się on aż z 30.900 drewnianych 
częśc] i rekonstrukcja jego wymagać bę­
dzie ogromne] zręczności, cierpliwości I 
starania.

_____________________________  Str. $

tkim postoju... odjechał z powrotem na 
Dworzec Północny w  Sztokholmie. Do­
piero teraz, gdy publiczność oraz dzien­
nikarze zostali „rozsiani" na przestrzeni 
pomiędzy portem towarowym, Dworcem  
Północnym a Karlbergiem, trumnę w yła­
dowano z pociągu i wsadzono do auta- 
karawanu, który z wielką szybkością od­
jechał do kościoła Gustawa W azy. Nikt 
jednak nie mógł wejść do świątyni, gdzie 
się odbywało nabożeństwo żałobne. Na­
stępnie z podobną szybkością odwieziono 
trumnę do krematorium.

Trumna miała na wieku małą szybkę 
przez którą można było zobaczyć twarz 
zmarłego, jednak nikomu nie udało się tej 
twarzy zobaczyć, a gdy jeden z dzienni­
karzy chciał ją sfotografować, nie pozwo­
lono mu na zapalenie magnezji. Pomimo 
tego jednak fotograf zrobił zdjęcie, a wte­
dy odebrano mu kliszę.

Spalenie zw łok odbyło się dopiero w  
dwa dni później z powodu spóźnionego 
nadejścia z Paryża jakichś potrzebnych 
papierów. Oczywiście dało to powód do 
pogłosek, że trumna, która została spa­
lona, nie jest tą samą, która przyszła z 
Paryża.

Dzięki tym wszystkim okolicznościom, 
mnóstwo ludzi na świecie wierzy, że Iwar 
Kreuger żyje i dobrze mu się powodzi.

I na to niema już rady!

N A J S Z Y B S Z A  Ł Y Ż W I A R K A  Ś W IA T A

P A N N A  L I E  (N O R W E G J A ),  
zdobyła na m iędzynarodow ych  zaw o­
dach łyżw iarsk ich  w  O slo  rekord  
św ia tow y  w  b iegu  na 1.500 m , u zy­

skując czas 2 :58,7 .

E D W IN  T .  W O O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wolny
' .

Brow ninga zabrać nie m ogłem , bo 
granicy była rew izja osobista. 

Uzbroiłem  się  jednak, podobnie, jatc 
inni koledzy, w  zw yczajn y składany  
nóż k ieszon k ow y, z dość dużem  
ostrzem , podobny, jak noszą robotnicy  
d? krajania chleba. Broń ta nikomu 
° ie  m ogła się  w yd ać Podejr2f na,,1 

. W yru szy liśm y  w  drogę. W  m ilcze­
niu szliśm y dość szybko. B y ł to> zimny  
Poranek listopadow y roku 1916. D o­
i l i ś m y  po kilku godzinach drogi do 
M alines, nie zatrzym ani przez n kogo.

-  Teraz rozpocznie się g łów na  
droga —  zau w ażyła  nal? fa v ^ipszcze  
dniczka. I za ledw ie uszlism y ^ sz c z e  
kilkanaście kroków , zatrzym ał nas 
Pierw szy  posterunek w ojskow y. _

Jakiś starszy  landw erzysta ządai
od każdego przechodnia Pa?1̂ ^ , , , .  
dał je, c zy  posiadają odpow iednie  
Ple niem ieckie. O kazane mu przez nas 
Papiery uznał on za dobre i puści 
^  dalszą drogę. „ 1

Takich kontroli spotkaliśm y P ? -
— Zbliżam y się  do C anpe •

Jtecji granicznej -  inform owała nas
JJabrieiie. —  D roga ta jest najniebez 
toeczniejsza, bo tutaj kręci sie P
agentów  w yw iadu  niem ieckiego.
Simy b yć bardzo ostrożni. j rn(\7e 

Zdaleka w idzieliśm y na 
łu s z c z o n y  szlaban.

—  T o nie jest jeszcze  granica —  In­
formuje nas nasza przew odniczka. —  
Jest to jeden z g łów n ych  posterunków , 
gdzie będą badać, c z y  nie jesteśm y  re­
jestrow ani policyjnie jako poszukiw ani. 
Badają tam nadto, c z y  papiery nasze  
nie są sfa łszow ane. M usim y zachow ać  
zimną krew . C zasam i urzęduje tam  
agent policyjny. G dy go  teraz zasta­
niem y, będzie dla nas gorzej. Trzeba  
ryzykow ać.

W  tym  czasie  doszliśm y do szla­
banu. Serce w aliło  mi, jak młotem , 
kiedy oddaw ałem  posterunkowem u pa­
piery. Za nas w szystkich  m ów iła Ga- 
brielle, kokietując jakiegoś podoficera, 
który w y szed ł z biura i przyglądał się  
naszej grupie, a potem  odebrał od land- 
w erzy sty  nasze papiery.

Badanie papierów nie trw ało  długo.
U w agę  podoficera i żołn ierzy  po­

chłaniała piękna m ała Gabrielle, uśm ie­
chająca się  kokieteryjnie do w sz y st­
kich. Jej n iezw ykle piękne, niebieskie  
oczy, czarujący uśm iech i słodkie  
szczebiotanie, m iały n iezw yk ły  w p ły w  
na pruskich żoliiierzy.

Dla jednego z nich miała słodki 
uśmiech, dla drugiego jakiś żarcik i dla  
każdego trafną odpow iedź, ktokolw iek  
ją zagadnął w  jeżyku francuskim.

Tam, gdzie w a ży ły  się nasze losy ,

śm ialiśm y się  w sz y sc y , zapominając 
o naszem  ciężkim  położeniu.

P ap iery  nasze b y ły  w  porządku. 
Szlaban zosta ł podniesiony i grupa na­
sza  podążyła  w  dalszą drogę.

D o gran icy m ieliśm y je szcze  około  
500 m etrów . D roga prow adziła  pro­
sto, przez m ały  lasek , c iągnący  s ię  na 
przestrzeni około  200 m etrów .

—  M usim y przysp ieszyć  kroku, by  
tę n iebezpieczną drogę jaknajprędzej 
przejść —  zau w aży ła  nasza przew o­
dniczka. D otąd m ieliśm y dużo sz c z ę ­
ścia . Na odw achu zau w ażyłem , że  
w  tym  rejonie pełni służbę jeden z naj­
gorszych  oficerów  niem ieckich, który  
już bardzo w ielu  naszych  ludzi, w in ­
nych cz y  niew innych, w trącił do w ię ­
zienia, lub kazał rozstrzelać.

—  Kto to taki, zapyta łem  odrucho­
w o, w  przypuszczeniu , że  będę go  znał.

—  Leufnanl S trasser, postrach  
w szystk ich  B elg ijczyk ów  tutaj na po­
graniczu —  odpow iedzia ła  z p ew nym  
drżeniem  w  g ło sie . —  O sob iście  pil­
nuje przejścia, a mnie specjalne podej­
rzew a i przypuszczam , że  mnie poszu­
kuje. W praw dzie, nic mi nie m oże udo­
w odnić, ale ten barbarzyńca i bez sądu  
załatw ia  się  z ludźmi.

W  m ięd zyczasie  doszliśm y do la­
sku i, obracając się  za siebie, straciliś­
m y z oczu dom ek w artow n iczy , gdzie  
badano nasze dokum enty.

G abrielle frw oźn ie patrzała przed  
siebie, spoglądając w  lew o  i praw o na 
krańce lasku N agle drgnęła i k rzy ­
knęła:

—  Jezus! On tam stoi!
P ob ieg łem  w zrokiem , by rów nież

zob aczyć  przeciw nika, lecz nie zaraz 
go sp ostrzegłem . D opiero w  odległo­
ści około  30 kroków  spostrzegłem  na 
krańcu lasu jakiegoś oficera w  polo- 
w ym  mundurze. O czek iw ał nas z iro­
nicznym  uśm iechem .

Grupa nasza zbliżała się do niego, 
nie zw alniając tempa. Każdemu z nas, 
mimo zew nętrznego spokoju, biło serce.

Oficer ów , którym  okazał się 0-  
krutny leutnant Strasser, w y szed ł  
z sw eg o  ukrycia na drogę i szed ł na­
przeciw  nas w olnym  krokiem.

G dy się  z nami zrów nał, bez jego  
w ezw ania  m im owoli przystanęliśm y, 
bo od ezw ał się  w  płynnej francuzczyz- 
nie do panny Gabrielli:

—  No. moja panno, co to pani urzą­
dza dzisiaj za historję. Poszukuję pani 
już od szeregu  m iesięcy  i dopiero dzi­
siaj mam „zaszczyt"  panią spotkać.

Panna G abrielle nie traciła animu­
szu.

—  I mnie bardzo c ieszy , że pana 
spotkałam  — odpow iedziała rezolutnie. 
— C zem  m ogę panu s łu żyć?

—  O dechce się  pani żartow ać —  
odpow iedział na to Strasser. — M uszę 
pani bow iem  zakom unikować, że  
w  m iędzyczasie  zdołaliśm y stw ierdzić, 
że tow arzysze , z którym i się pani udaje 
co  pew ien czas zagranicę, posiadają 
fa łszy w e  papiery. Jestem  zm uszony  
tak panią, jak i obecnych tow arzyszy  
pani aresztow ać  celem  wyjaśnienia  
spraw y.

(Ciąg dalszy nastąpi).



O , przybyw aj T adeuszu , I un ieś
m nie stąd na sw ych  ram ionach, bo ja 
do cieb ie  ty lk o  należę i na to, by tw o ­
ją zostać, n iepotrzebne są żadne pod­
pisy.

B ó g  sam  zapisał w zajem ne prawa  
w  sercach naszych. P recz w ięc  z te -  
m i nędznem i dokum entam i! C óż one  
znaczą tam , gd zie  m iłość tak p otężn ie  
przem aw ia, ona to  jest jedynym  w ie l­
kim  dokum entem  ludzkości, prócz  
k tórego  żaden inny niem a znaczenia.

K lem en tyn a  zeladw ie sam a w ie ­
działa, że  w ym aw ia  te słow a, sam e  
one w yrw ały  się  z jej duszy  jak g w a ł­
to w n y  w yb u ch  w ulkanu.

A le  w rażen ie  jej słów  było  strasz­
liw e.

G oście stali najprzód jak skam ie­
niali, potem , zdało się, że się  rozb ie­
gną w  popłochu.

K siążę  Su łkow sk i z krzykiem  już  
chciał s ię  rzucić na córkę.

D ubelle  jednak szyb k o  doń przy-

nikt nie m ó g ł podsłuchać, m u szę b o­
w iem  z n iew dzięcznem  stw orzen iem  
pom ów ić  o  rzeczach, k tórych  nie p o­
w inn i s ły szeć  obcy.

—  N iech  książę pan daruje —  za­
w oła ła  p osp ieszn ie  D u b elle  —  ale jak  
m ożna m yśleć  o tem , by drażnić cór­
kę, w szak że to  chora, która p otrzeb u ­
je trosk liw ej opieki i b ezw zg lęd n ego  
spokoju.

K siążę  zrozum iał.
—  D ziękuję pani bardzo za dobrą  

radę, —  odpow iedział. —  W iem , że 
pani ży czy  jaknajlepiej m ojej córce, 
n ieste ty  zaw sze dotąd zbierała pani 
za sw oją  dobroć ty lk o  n iew d zięczn ość  
z jej strony.

—  B ó g  w idzi, żem  n igdy na 
w d zięczn ość  nie liczyła, —  zaw oła ła  
piękna obłudnica. —  K ocham  to  n ie­
szczęśliw e  d ziecko i pragnęłabym  je 
w id zieć  szcześliw em .

—  S zczęśliw ą  —  rzuciła K lem en­
tyna z  b olesn ym  uśm iechem . —  D la-

K siążę S u łkow sk i z  k rzyk iem  chcia ł się  rzucić na córkę...

STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI 
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony majątku 1 nazw iska przez 
oszusta Lubara, uciekł w  góry. W  kilka dni 
później w domu kupca. Izaaka Sllber- 
steina, obrabow anego Przez Klimczoka, 
toczy się rozm ow a m iędzy Silberstei- 
nem, a  córką  jego Rachelą, w czasie 
której p rzybył siostrzeniec Silbersteina, 
Markus, ukochany Racheli. W krótce  potem 
do kantoru S ilbersteina p rzybył książę Suł­
kow ski, k tórego M arkus by ł synem . Ksią­
że Sułkow ski po porozumieniu się ze s ta ­
rym  Silbersteinem , proponuje M arkusowi, 
aby w ytropił kry jów kę Klimczoka I oddał 
go w ręce w ładz. M arkus za cenę ręki Ra­
cheli, mimo w strętu , p rzyjm uje propozycje 
i udaje się w  góry . Tym czasem  w  zamku 
księcia Sułkowskiego odbyw a się u roczy­
stość  zaręczyn  kochającej Klimczoka Kle­
m entyny Sułkowskiej, ze  znienaw idzonym 
sobie Lubarem.

*
Jakże teraz zaw rzało  w szy stk o  w  

K lem en tyn ie  pod w p ływ em  te g o  try ­
u m fu jącego , u rąg liw ego  spojrzen ia! 

A le  zapanow ała nad sobą.
Taka D ubelle  sta ła  tak bez  poró­

w nania niżej od n iej, że  okazać jej 
w o b ec  ludzi sw ą nienaw iść, lub  w dać  
się  z nią w  w alkę, by łob y  dla k sięż­
niczki upokarzającem .

Głęboka cisza  za leg ła  teraz salę, 
m uzyka zam ilkła.

Lubar podprow adził sw ą ofiarę aż 
przed sto lik  n otarjusza, rów nocześn ie  
zaś zabrał g ło s  stary  książę.

D ziękując zebranym  gośc iom , że  
tak  życz liw ie  zgrom adzili się , aby  być  
św iadkam i radosnej u roczystośc i w  
jeg o  dom u, zapew nił w  sw ej m ow ie  
zebranych, że jak z jednej stron y po­
ło ży ł zupełne zaufanie w  osob ie na­
rzeczon ego  córki, tak  z drugiej K le ­
m entyna w stęp u je w  ten  zw iązek  z 
szczerem  dla teg o ż  przyw iązan iem  i 
ufnością.

N astęp n ie zw rócił s ię  do notarju- 
śza , ab y  przed łożył do podpisu  inter- 
cyzę, której treść  była już obu stro ­
nom  w iadom ą.

N otarju sz podniósł się  i sk łon iw szy  
głęb ok o  przed hrabią, p rzem ów ił:

—  H rab io  Lubar, składając m oje  
n a jszczersze p ow in szow an ia  z p o w o ­
du zw iązku, jaki pan zaw iera, upra­
szam  o  podpisanie in tercyzy  ślubnej, 
którą opracow ałem  w  porozum ien iu  z 
księciem  Su łkow sk im  oraz z panem .

P od a ł L ubarow i z ło te  pióro, cofa­
jąc się na bok. T en  bezzw łoczn ie  p o ­
ło ży ł sw ój podpis na akcie.

—  A  teraz prosiłbym  panią, k się ­
żn iczko —  zw rócił s ię  do  K lem en tyn y  
—  o stw ierd zen ie sw oim  podpisem  
rów n ież  te g o  aktu.

Jeżeli pani zam ierza dzielić  życie  z  
bbecnym  tu hrabią Lubarem , racz, 
proszę, p o ło ży ć  podpis tu obok  jego  
podpisu.

N otarju sz  podaw ał p ióro  z  kolei 
K lem en tyn ie , ona przecież nie w ycią ­
gn ęła  po nie ręki.

Stary  książę zm arszczył brw i groź­
nie, poczynał b yć  n iespokojnym .

—  P odpisuj, —  szepnął córce. —  
Biada ci, jeśli się  będ ziesz  w zbraniała.

—  R acz pani b yć  tak  dobrą poło­
ży ć  sw ój podpis, —  p ow tórzy ł n o ta ­
rjusz raz jeszcze. —  T u  jest pióro.

—  Z m aczajcie je pierw ej w  m ojej  
krw i —  w yd arło  s ię  n agle  rozdziera­
jącym  k rzyk iem  z u st K lem en tyn y . —  
W  krwi m ego  serca, a w ted y , w ted y  
podpiszę.

A ch , czem uż tak spoglądacie  w szy ­
scy  na m nie, czy nie w iecie , że ja zda- 
w na należę do in n ego?

T en  inny jest op uszczonym  nędza­
rzem , prześladow anym  i zrozpaczo­
nym  w  tej sam ej chw ili, k iedy ja, 
okryta w  aksam ity i jedw abie, mam  
zostać  narzeczoną innego.
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skoczyła  i p oszepnęła  mu w  u ch o słów  
kilka, w ted y  zim ny uśm iech  okrążył 
usta księcia.

—  M oje biedne dziecię  —  zaw oła ł 
n agle  —  w ięc  jednak to  praw da, w  co  
nie m ogłem  dotąd w ierzyć , a co  m i le­
karze przed kilku m iesiącam i zapo­
w iadali, że  u m ysł tw ój się  zaćm iew a.

W y  w szy scy , drodzy m oi przyja­
ciele , sły sze liśc ie , jak córka m oja m ó­
w iła przed chw ilą  w  obłąkaniu.

W  tych  w arunkach nie m oże być  
m ow y o zaręczynach , ch oć one były  
tak gorącem  życzen iem  tw e g o  serca. 
T rzeba ci p ierw ej p rzyjść  do zdrow ia.

P ani D ubelle , proszę, bądź tak do­
bra i odprow adź K lem en tyn ę  do jej 
pokoju.

W y  zaś, drodzy p rzyjaciele, w y ­
baczcie, jeżeli na dziś zm u szon y  będę  
o d łożyć  uroczystość , ale jestem  zła­
m any tym  ciosem , zbolały.

P osyp a ły  s ię  ze w szech  stron kon- 
d olencje i w yrazy  ubolew ania.

G oście  przystęp ow ali do księcia  i 
ściskali m u ręce z w spółczuciem .

W ięk szo ść  przecież rzuciał się  jak­
b y do ucieczki.

Pan i D u b elle  w  m gnien iu  oka po­
chw yciła  K lem en tyn ę  za ręce i pocią­
g n ęła  ją za sobą.

W prędce znalazła się k siężn iczka  
w  sw oim  pokoju , nie sam a jednak, oj­
ciec, Lubar i Francuzka pojaw ili się 
tam  rów nież.

—  Zam knijcie drzw i —  rozkazał 
k siążę  —• i  postarajcie  się , aby  n a s .

te g o  to , niepraw daż, chciałaś m nie 
pani przefrym arczyć tem u panu, dla­
te g o  w yru gow ałaś m nie z  serca m ego  
ojca.

A ch , pani, to  szczęśc ie , które m nie  
z tw o ich  rąk spotyka, jest zaw sze  
zabójczą trucizną.

Podaj m i ją pani, chętn ie  w ypiję , 
b o jestem  już znużona życiem , w o lę  
um rzeć i raz już b yć  w yzw olon ą  od  
tej m ęki.

Ł kan ie w ydarło  s ię  z p iersi m ło­
dej, ślicznej dz iew czyn y , bezsilna  
upadła na fotel.

—  Sam  to  w id zę  —  ozw ał się  
książę S u łkow sk i —  i e  n ie m ogę  się  
g n iew a ć  na to  n ieszczęśliw e  dziecko. 
C hora ona jest, bardzo chora.

M am  jednak nadzieję , że  choroba  
jej nie okaże się  ciężka i że n iezadłu­
g o  uda się  ją usunąć szczęśliw ie .

W  dolin ie B ystry  posiadam  m ałą 
w ioseczk ę , dw ór jej jest urządzony  
tak  dobrze, iż  w  każdej chw ili m ożna  
się  tam  w prow adzić.

C o pani sądzisz  o  tem , m adam e 
D ubelle , gd y b y śm y  dzisiaj jeszcze  
odw ieźli to  biedne dziecię  do teg o  
c ich ego , w iejsk ieg o  dw orku?

O czy w iśc ie  m usia łabyś pani być  
tak dobrą to w a rzy szy ć  K lem en tyn ie, 
bo taką chorą trzeba strzec starannie.

—  G otow a jestem  w szy stk o  u czy ­
nić —  odpow iedzia ła  D ubelle  —  co  
ty lk o  m oże p rzysp ieszyć w yzdrow ie  
nie naszej kochanej K lem ntyny.

—  Z atem  każę zaraz zaprzęgać —

rozstrzygn ą ł k siążę —  i pani jedzie z 
K lem entyną na w ieś.

Jutro zaraz p rzyślę  tam  lekarza, 
który  raz jeszcze zbada ukochane 
m oje dziecko, a do przep isów  jego  
zechce s ię  pani ściśle  zastosow ać.

K lem en tyn a  jak w e  śnie słuchała  
te g o  .w szy stk ieg o , co  m ów ił jej oj­
ciec, pojęła jednak, że zam ierzają  
u czyn ić  z nią coś strasznego.

P ow oli podniosła  się  i pow ażny, 
n ieu g ięty  w zrok  utkw iła  w  tw arzy  
ojca.

—  W ięc  to  tak  —  w ym ów iła  przez 
zaciśn ięte  zęb y  —  chcą obchodzić  się 
ze mną, jak z w ar jatką?

T en  dw ór w  dolin ie B ystry  ma 
b yć zam ien ion y  na rodzaj zakładu 
dla ob łąkanych?

Zatem  ja ośw iadczam , że tam  nie 
pojadę, p ozostan ę  tu , w  B ielsku, w o­
lę bow iem  b yć  przynajm niej w  po­
bliżu życz liw ych  m i lu ^ i .

—  N ie  w zruszaj s ię | p roszę, ko­
chane m oje d ziecko —  w ybąknął ksią­
żę Su łkow sk i. —  P rzy  tw oim  stanie: 
w szelk ie  w zru szen ia  są w  najw yż­
szym  stopn iu  n iebezp ieczn e!

—  N ie  znajduję s ię  w  żadnymi 
o sob liw ym  stan ie  —  odpow iedzia ła  
K lem entyna. —  T o , com  ośw iad czy­
ła przed notarjuszem , przytem  i teraai 
obstaję.

R ozum  m ój jest najzupełniej jas­
ny, jakkolw iek  jest to  poprostu  cud* 
że w  osta tn ich  czasach  się  nie zm ą­
cił.

A le  nie m ogę  dla w aszej przyjem ­
ności dać się  uznać za w arjatkę i o - 
św iadczam  w am  raz jeszcze , że żad­
ną siłą  ludzką nie zaw ieziecie  m nie  
do dw orku w  dolin ie B ystry .

—  P acjen tów  teg o , co  ty  rodzaju
—  zaw oła ł Su łkow sk i rozdrażniony
—  nie p yta  s ię  n igd y  o  ich  w olę.

M adam e D ubelle , p roszę się przy­
g o to w a ć  d o  d rogi, każę natychm iast 
zap rzęgać.

Z adzw onił i w chodzącem u lokajo­
w i p olecił, aby  zaprzężono zakrytą  
karetę w  parę koni.

W  kilka m inut potem  zam eldo­
w ano, że p ow óz już zajechał, a pani 
D ubelle  w esz ła  w  podróżnym  p łasz­
czyku i kapeluszu, n iosąc i dla K le ­
m en tyn y  w szy stk o , co by ło  potrzebne  
do podróży.

—  B ądź w ięc  zdrow a, m oja córko
—  w yrzek ł p a tetyczn ie  książę w zru­
szonym  g ło sem  —  i oby B ó g  jaknaj­
prędzej pow rócił ci zdrow ie.

—  O jcze! —  zaw oła ła  K lem en ty ­
na zd ław ionym  g ło sem  —  d ość tej 
kom edji. K ażde s łow o , k tóre w ym a­
w iasz, jest udaniem  i fałszem . T ob ie  
nie za leży  na tem , abym  ja była zdro­
w ą, bo chora nie jestem , nie, ty  
ch cesz m nie n agiąć do sw ej w oli.

A  na to, jak sądzisz, sam otność  
jest n ajlepszem  lekarstw em , ale ja 
nie chcę z tą  kob ietą  p ozostać sam a 
w  odosobnionym , pustym  dom u, bo  
ja się  jej lękam , sły szysz , ja jej się 
lękam .

Spojrzyjże, p roszę w  tę  tw arz dm- 
ną, a w y czy ta sz  w  tych  rysach aoją 
p rzyszłość, p rzyszłość, przed Którą 
drżę z trw ogi.

—  W yp row ad ź ją pani, m adam e  
D ubelle  —  rozkazał książę. Ty, 
hrabio, m oże dop om ożesz  pam.

Pani D ubelle  i L ubar przypadli 
do K lem en tyn y , ale n ieszczęśliw a  
d ziew czyn a  od skoczyła  w  ty ł i zanim  
m ogli jej przeszkodzić , jeszcze nod- 
' ' '■ 'da do okna i rozw arła je na 

drżącem i rękom a.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Amerykańscy fałszerze pieniędzy
Dziesiątki milionów fałszywych dolarów

Fałszowanie pieniędzy papierowych 
odbywa się w  Stanach Zjednoczonych na 
olbrzymią prawdziwie amerykańską skalę, 
zwłaszcza od roku 1929-go. Powódź fał­
szywych banknotów rozpoczęła się 
wkrótce po nadejściu obecnego okresu 
• . d e p r e s j i "  ł puszczono w obieg fał­
szywych pieniędzy za... miljony dolarów. 
Pomimo faktu, że policja i agenci depar­
tamentu skarbu rozbili dziesięć wielkich 
szajek fałszerzy pieniędzy i aresztowali 
setkj małych, niezależnych fałszerzy, — 
falsyfikaty dolarowe ciągle jeszcze krążą 
wśród łudzł, puszczane w  obieg przez 
fałszerzy.

W ładze skarbowe Stanów Zjednoczo- 
"ych obliczają, że od roku 1929 puszczo- 
«o w kraju fałszywych pieniędzy za prze­
szło trzydzieści miljonów dolarów. W o- 
statnim zaś dziesiątku lat puszczono w o . 
bieg fałszywych pieniędzy za przeszło 75 
niiljonów dolarów.

Obecnie mają się znajdować w obiegu 
tysiące fałszyw ych banknotów dziesięclo- 
dolarowych, które są tak doskonałe w  
swym rysyoku, składzie chemicznym 
Papieru i wogóle w e wszystkich szczegó­
łach, iż prawie niepodobieństwem jest ich 
odróżnienie. Można je poznać jedynie 
Przez ich numer seryjny. Jeśli jesteście 
w Posiadaniu dziesiątki, noszącej na sobie 
numer B-27723486A, — to jest to fałszy­
w y banknot.

5.000 dolarów na godzinę
Przed paru miesiącami agen-ci federal­

ni rozbili szajkę fałszerzy, która wyra­
biała te dziesięciodolarówki, lecz bankno­
ty przez nich w  obieg puszczone jeszcze

dziś dnia są w obiegu.
Ciekawe wielce są szczegóły wysie­

dzenia tej szajki ł ostatecznego rozbicia

Agenci tajni oblegali przez trzydzieści 
2 rzędu nocy pewien dom w dzielnicy 
Oueens w  Nowym Jorku ł czekali na w ła­
ściwy moment ataku, aby wyłapać moż- 
Jjwłe największa Hczbę fałszerzy | zdo­
b ić  klisze. Podczas gdy czekali na ten 
^ 'w łaściw szy  moment, zdawali sobie zu­
pełnie sprawę z  tego, że wewnątrz tego 
demu drukuje się fałszyw e banknoty w  
Jości 5.000 doi. na godzinę. Wiedzieli o 
teni, żo sześciu łudzi, znajdujących sie 
Wewnątrz tego domu, puściło iuż w  obieg 
fałszywych pieniędzy na przeszło 1.000.000 
fel*. lecz mimo to czatowali dalej i cze- 
*a,i. Dlaczego? Dlatego, że ujęcie tych 
sześciu mężczyzn nie wstrzymałoby w y­
dawania i puszczania w  obieg fałszywych  
banknotów. Agenci rządowi czekali, aż 
będą mogli wykryć płyty, z których pie- 
Niądze papierowe były drukowane.

Czekali <ały miesiąc
, Gdy wreszcie po miesiącu czatowania
• śledzenia, wyśledzono, gdzie klisze dzie' 
sięciodolarówkowe się znajdują, urządzo- 
5°. nagły najazd, nie na drukarnię w  
dzielnicy Oueens, ale na prywatny dom
*  Brooklynie, gdzie płyty znaleziono.

Szajki fałszerzy pieniędzy są artysto-
*ratami świata podziemnego i trzymają 
się zdała od innych szajek, szmuglerskich, 
butlęgerskich, gier hazardowych i tym 
Podobnych. Ale fałszerze pieniędzy po­
sługują się innemi szajkami celem pusz­
czania w obieg fałszywych pieniędzy, 
tlaturalnie za odpowiednio wysokie komi­
sowe. Najwięcej puszczają w obieg fał­
szywych pieniędzy szajki butlegerskie.
, ,  C0ły „interes" jest o t y l e  dobry o 
] ł e  dobre są podrabiane banknoty, im 
fałszyw y pieniądz jest doskonalszy, tem 
łatwiej jest go puszczać w obieg i tem 
trudniej w ykryć fałszerzy. Jednakże 
®gent rządowy, gdy dostanło fałszywy  
banknot do ręki i podda go próbom w la­
boratorium departamentu skarbu Stanów 
Zjednoczonych, nk> ma wielkich ^ni^ośc  
"  wykryciu falsyfikatu 1 nawet w  « tw w -  
dzenlu. która z band fałszerskłch puść ła 
dany banknot w obieg. Dla człowieka n

,  - r t n o  s tra szak  U. P . N.
*”41 (bez zezw.) 50 naboi 
Wysyłamy dla zamawiają­
cych listownie zegarek z 

nc. złota szwajc. syst.
"Ankier" z wecznem szkłem i 10-łetoia S 

za zł. 6.45 -  lepszy gatunek W
i 0—, kryty z 3-ma kopertami ’
jXPra Płaski na kamieniach l f - t o - -  n ar«ke 
damski lub męski 11 .80-14-16 .- Ata 8^ *  
Wy 10—12.— W  razie niespodobarra sie ^ r a  
5anty pieniądze. Adresować: Fabr. -le %- „
‘fikubiósla. W arszaw a. Leszno 60. 7 u .

wtajemniczonego każda dziesiątka czy  in­
ny fałszywy banknot będzie pozornie 
wyglądać jednakowo. Jednakże szczegó­
łowe badania laboratoryjne potrafią w y ­
kryć bardzo wiele odrębności, uchyleń i 
wad zarówno w  rysunku, w farbie, w 
składzie papieru, a nawet w stylu i ma­
nierach rysunkowych każdego poszcze­
gólnego artysty, który zrobił wzór kliszy.

Rytownik nie wie dla kogo 
wykonuje robotą

Niema lepszego przykładu doskonałej 
organizacji band fałszerzy pieniędzy, jak 
międzynarodowa banda, która puściła w  
obieg banknot B-227, który uznano za 
„doskonały" pod każdym względem. 
Szajka ta wynajęła dla swoich celów pier­
wszorzędnego rytownika, który sporzą­
dził klisze, ale nie miał najmniejszego po­
jęcia dla kogo wykonał pracę i gdzie się 
te płyty znajdowały. Za wykonanie tej 
pracy zapłacono mu 1.500 doi. Następnie 
skazano go na śmierć dla w iększego bez­
pieczeństwa szajki, lecz darowano mu ży­
cie, bo byl potrzebny do wykonania do­
datkowych numerów seryjnych.

Popełnili tylko jedną 
nieostrożno^...

Rytownik, którego pochwycono, gdy 
agenci Stanów Zjednoczonych wykryli na 
fałszywym  banknocie podobieństwo w ry­
sunku do tego, jakie znaleziono na jego 
osobistej karcie, przyznał się, że był on 
rytownikiem fałszywego banknotu i w  
wyznaniu, napisanem na trzydzieści dwu 
kartkach pisma, oskarżył jednego z dru­
karzy bandy. Drukarz również się przy­
znał, lecz całą jego winą było to, że nau­
czył jednego z członków bandy, jak się 
obchodzić z prasami drukarskiemi. Objaś­

nień bliższych żadnych dać nie mógł, 
gdyż sam nic nie wiedział, bowiem przy­
wożono go na miejsce do drukarni 1 z dru­
karni do domu z ząwiązanemi szczelnie 
oczami w zamkniętej limuzynie. Ujęcie 
więc tych dwóch nie przyniosło agentom 
żadnej potrzebnej informacji do ujęcia 
bandy fałszerzy.

Jednakże jedna nieostrożność zdradzi­
ła szajkę; nie zatarli oni za sobą śladów, 
gdzie kupowali zapasy farb drukarskich. 
Dostawszy ten ślad w  sw e ręce. po nitce 
doszli agenci do kłębka i wykryli miej- 
sće drukowania fałszyw ych pieniędzy. 
Przez cierpliwe a bardzo ostrożne dozo­
rowanie tego miejsca w  dzień i w nocy 
zdołali wreszcie w ykryć jednego z szaj­
ki, jak nocą przenosił płyty do swego 
domu. Gdy już stwierdzono, gdzie płyty  
się znajdują w  przechowaniu, urządzono 
o tym samym czasie najazdy na pięć 
miejsc, w  których mieściły się biura szaj­
ki falszerskiej w różnych stronach Sta­
nów Zjednoczonych i całą bandę w yła­
pano.

Poszukiwanie hurtowników
W  kitka tygodni po dostaniu w  swe rę­

ce przez agentów klisz i większości człon­
ków bandy, puszczono w  krajach euro­
pejskich w  obieg ten sam banknot, lecz 
z odmiennym numerem seryjnym.

Skarb Stanów Zjednoczonych poniósł 
szkody na przeszło pięć miljonów dola­
rów przez puszczenie w  obieg banknotu 
z numerem serjalnym B-277, lecz policja 
Stanów Zjednoczonych poluje na ostat­
nich hurtowników, puszczających w o- 
bieg fałszyw e pieniądze z tej serji i z od­
miennej (A-119933216A). Jest to ten sam 
banknot, który miał być użyty, gdy pu- 
blicznóść ostrzeżono przed falsyfikatem  
numer B-277.

Ofciec - zwierzę
Straszne torturowanie niemowlęcia

N iezw y k łeg o  okrucieństw a dał do­
w ód niejaki S tan isław  G awlik, m iesz­
kaniec W arszaw y , k tóry  posądzał sw ą  
żonę o  zdradę.

O d chw ili przyjścia na św ia t dziec­
ka, odnosił się  do n iego  z n ienaw iścią  
i znęcał się  nad n iem  w  w yrafinow any  
sposób, w ykręcając m u rączki i  nóżki, 
szczyp iąc i bijąc n iem ow lę. P rócz te ­
go  karm ił on d ziecko n iezw ykłem i, 
jak na n iem ow lę, potraw am i. D aw ał 
on np. do jedzenia ą-m iesięcznem u  
dziecku śledzie , groch  surow y, kapu­
stę  itd. G aw likow a nie m ogąc sobie  
dać rady z m ężem , udała się  d o  op ie­
kuna sp ołeczn ego, prosząc g o  o  po­
m oc.

P om oc okazała się  spóźn iona, al­

bow iem  nazajutrz p o  w izyc ie  lekarza, 
p rzysłanego przez opiekuna społecz­
n ego , n iem ow lę  zm arło. Obdukcja  
zw łok  dziecka dała przerażające rezul­
taty. S tw ierd zon o  na w ątlem  ciałku  
dziecka ślady  uderzeń i sińce, zaś ko­
ści w  rączkach i nóżkach by ły  kilka­
krotn ie  złam ane.

O krutny ojciec postaw ion y  zosta ł 
przed sąd, k tóry  w ym ierzy ł m u suro­
w ą karę 5 la t w ięzien ia . W yrok  ten  
zosta ł za tw ierd zon y  w  drugiej instan- 
cji.

W  najb liższym  czasie  spraw a znaj­
dzie się  w  Sądzie N ajw yższym , gdzie  
sprawa zostan ie  osta teczn ie  rozstrzy­
g n ięta .

igo pierścieni
jedna 1 itajsensatyinieiszych iicufacyj w Londynie

W  tych dniach odbyła się  w  L on -  
dynie chyba najbardziej sensacyjna  li­
cytacja: za p ierścień  szm aragdow y
królow ej E lżb ie ty  zapłacił g iełdziarz  
am erykański John  U p ercu t 25.000 
funtów  szter lin gów . Cena n ad zw y­
czajna, ale też  i pierścień  n iebylejaki, 
m ający sw oją h istorję.

P ew n eg o  dnia oddała królow a E l­
żbieta pierścionek ten  sw em u  faw ory­
tow i hrabiem u E ssex  jako dow ód  
sw ej sym patji. W  załączonym  liście  
pisze królow a do sw eg o  znacznie  
m łodszego  przyjaciela: „Jeśli k iedyś
dojdzie do tego , że w rogow ie  zakłócą  
naszą przyjaźń i pan, hrabio E ssex ,  
ściągnie na siebie n iełaskę m oją, w y ­
starczy, jeśli m i pan prześle ten  pier­
ścionek. P rzypom ni mi to  uczucie, 
które żyw ię dla pana obecnie i w szy ­
stko panu przebaczę".

L o sy  rzeczyw iście  zrządziły , że  
hrabia E sse x  znalazł s ię  na ław ie  
oskarżonych, podejrzany o spisek  
przeciw ko królow ej.

Chociaż hrabia E ssex  zapew niał, 
że jest n iew inny, zosta ł skazany na 
śm ierć. K rólow a czekała, by hrabia 
E ssex  zw rócił jej przez specjalnego  
posłańca p ierścionek, chciała m u bo­

w iem  przebaczyć i g o  u łaskaw ić. 
H rabia E sse x  w stąp ił na sza fo t i p ier­
ścionka królow ej nie zw rócił. K ró­
low a gorzko płakała i przez dw a ty ­
godn ie nie pokazyw ała  się  nikom u na 
oczy.

D opiero  znacznie później okazało  
się, że hrabia E sse x  przesłał p ierścio­
nek sw ej kuzynce hrabinie N o tt in g ­
ham z prośbą, by g o  w ręczy ła  królo­
w ej. D ow ied zia ł się  o  tem  jej m ąż 
hr. N ottin gh am  w ró g  hr. E ssex , i za- 
brał jej przem ocą pierścionek . W y ­
rok śm ierci zosta ł w ięc  w ykonany. 
Gdy hrabina N ottin gh am  bliską była 
śm ierci, poprosiła  królow ą E lżb ietę , 
b y ją odw iedziła , pon iew aż ma jej coś  
bardzo w a żn eg o  pow iedzieć. K rólow a  
się  zjaw iła, a hrabina na łożu  śm ierci 
opow iedzia ła  jej całą h istorję  o  tym  
pierścionku. T * sp ow ied ź hrabiny  
w yw arła  w strząsające w rażen ie na 
królow ej, która nie m ogła  od zyskać  
spokoju i p o  20 dniach um arła.

P ierścień  szm aragdow y przypadł w  
udziale spadkobiercom  hr. E ssex , a 
ostatn im  jego  posiadaczem  był lord  
M ichelham . D ziec i te g o  lorda w y sta ­
w iły  ów  h istoryczn y  p ierścień  na 
sprzedaż publiczną,

_ S tr. J .
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Adwokat

Dr. Kazimierz Danek
otworzył kancelarję

w Tarnowskich Górach
Krakowska 2, tel. 5-45

Krwawo „Din-Tojra"
w Warszawie

N iesłych an y  rejw ach panow ał 
onegdaj w  północnej d zieln icy  W ar­
szaw y, bow iem  w  m ieszkaniu  rabina  
Sżai D aw ida K ahana, przy ul. Gęsiej 
17 odbyw ało  się  posiedzen ie sądu ra- 
b inack iego, t. zw . „ D in  T ojry“ z u- 
działem  rabinów : K aca, Z ylbersztaj-
na, Poznera  i Kahana.

W y so k i sąd zebrał się  w  celu  
udzielen ia  rozw odu  M ordce Szajn- 
g rossow i (P a w ła  32 ) ,  k tóry, w y łu ­
dz iw szy  od sw ej żony, Sury, z dom u  
G oldsztajn, p osag  w  w ysok ości 8.000 
zł., korzystając z jej choroby, zabrał 
w szystk ie  w artośc iow e rzeczy  i uciek ł.

Sura Szajngross, po kilku m iesią­
cach choroby pow róciła  do zdrowia* 
co bynajm niej n ie uradow ało  n iew ier­
n eg o  m ałżonka, k tóry  postanow ił po­
zbyć się biednej już żony. Będąc w nu­
k iem  rabina teg o  sam ego  nazw iska z  
ul. Z am enhofa 38 w  W arszawie*  
S zajngross sądził, że  uda mu się  uzy­
skać rozw ód.

P osied zen ie  „D in  T ojry* , w yzna­
czone w  m ieszkaniu  rabina Kahana, 
zgrom ad ziło  dw adzieścia kilka osób, 
przedstaw icieli rodzin Szajngrossa i 
G oldsztajnów ny.

P o  pew nym  czasie  Szajngross zo­
r ien tow aw szy  się, iż sprawa przybiera  
dla n iego  nieprzychylny  obrót, napadł 
w  korytarzu na brata sw ej żony, Ja- 
kóba G oldsztajna (N a lew k i 23) , zada­
jąc mu kilka c io só w  laską w  g łow ę i  
tw arz.

R odzina G oldsztajnów  w szczę ła  
alarm , który  u słyszał dozorca dom u. 
W ezw ana policja rozproszyła zgro­
m adzonych.

R eb K ahane og łosił, iż z  pow odu  
n iep rzyzw oitego  zachow ania się stron  
w  św iątyn i spraw ied liw ości posiedze­
nie „D in  T ojry"  będzie odroczone na 
czas n ieograniczony.

Żył przez 3 lata
z jednym frankiem w kieszeni

Pewien robotnik Francuz, Masson, które­
go w tych dniach aresztowali żandarmi w 
GarvłHe pod Chartres za włóczęgostwo, 
żył przez trzy lata Jak pustelnik w 
lasach Garville, żywiąc sie Jagodami i zwie­
rzyna, która udało mu sie złapać w sidła. 
Przed trzema laty Masson podpalił z zemsty 
garaż i po tym fakcie uciekł z Jednym fran­
kiem w kieszeni. W ciągu tych trzech lat 
przymusowe! włóczęg] i życia w lasach Mas­
son wydał z posiadanego funduszu tylko 75 
centymów na zapałki To sie nazywa oszczęd­
ność!

S i k t a n a  k s i ę ż n o
Na francuskim rynku księgarskim uka­

zała się książka, sporządzona ze szkła 
bardzo elastycznego | nlepękającegn. iakle 
ostatnieml czasy używane jest przy wy- 
robio szyb samochodowych.

Oryginalna ta książka wygląda bardzo 
ciekawie. Na okładce, sporządzonej z gru­
bego szkła wielobarwnego, widnieje tytuł 
dzieła 1 nazwisko autora, ale 1 zawartość 
tej okładki sporządzona jest z nieprzeźro­
czystych białych kartek szklanych, na 
których wydrukowano tekst czarna, nie- 
zamazuJacym się farbą, trwale przylega­
jącą do kartek.

Sensacyjna ta nowość jest jeszcze bar­
dzo droga, mała bowiem taka książeczka 
kosztuje kilkaset franków. Wldocznlo je­
dnak wydawcy liczą na wielki pokup te­
go pierwszego ..wydania szklanego" przez 
amatorów osobliwości, skoro nakład jego 
wynos] 6.000 egzemplarzy.
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N ow y instrum ent m uzyczny.
*

POMYSŁOWY AMATOR.
A rtysta  malarz w ym alow ał piękny domek 

w iejski na tle pejzażu letniego.
— Co pan zrobi z Obrazom po ukończeniu? 

— pyta  m alarza w łaściciel sportretow anego 
domku.

— Poślę go na w ystaw ę .
— Czy dużo osób będzie go oglądać?
— Zapewne kilka tysięcy.
— Może w ięc 'byłby pan tak dobry  i w y­

m alow ał na drzw iaoh domku tablicę z napi­
sem : „W  lecie do w ynajęcia"?,

W TRAMWAJU
Do przepełnionego tram w aju, rozpychając 

pasażerów  pakuje suę gruby i o ty ły  pan. Ktoś 
z  pasażerów , nieco mocniej przyciśnię ty , 
m ruczy:

— Tram w aj nie d la  słonia,
— Mój panie — odpow iada grubas — tram ­

w aj to jak a rka  Noego, zmieści w szystkie 
zw ierzę ta  od słonia do osła  w łącznie.

DOBROCZYŃCA.
— W yolbraź sobie — mówi pan Dobrodzicj- 

ski do sw ego kolegi Karola — że w przeciągu 
ostatnich trzech lat postaw iłem  na nogi pięciu 
moich przyjaciół.

— No to jeszcze nic w ielkiego, — odpo­
w iada pan Karo! — ja w ciągu jedne] nocy po­
staw iłem  na nogi przyjaciela  aż piętnaście r a ­
zy.

POD FAŁSZYWYM ADRESEM.
L okator: Dach jest tak dziuraw y, że deszcz 

kapie mi na nos- Jak  długo to jeszcze po­
trw a?

G ospodarz: Też pretensja! Czy ja jestem 
PIM ‘em, żebym panu pogodę przepow iadał?!

BOBUŚ.
M aył Boboś Jest n egrzeczny. Nie zjadł 

Śniadania, nie chce się ubrać za żadną cenę.
— Sam się nie ubiorę — plącze — niech 

mnie niania ubierze.
— Ależ Sobusiu, — mówi m atka, — musisz 

sie  sam nauczyć ubierać, jak bedziesz duży i 
pójdziesz do wojska, to nie będziesz miał nia­
ni.

— N ieprawda! W szyscy  żołnierze zaw sze 
spacerują z niańkami.

Pierwsze skoki narciarskie w zawodach FIS
St. Marusarz wśród elity skoczków narciarskich świata

I n n s b r u c k ,  11. 2.
Dziś Innsbruck stał pod znakiem pierw ­

szych skoków  narciarskich, jakie odbyły się 
o godzinie 14 na olbrzym iej skoczni na Isel- 
bergu- Dzięki ofiarnej p racy  100 żołnierzy, 
do ostatniej minuty praw ie pracow ano nad 
doprowadzeniem  do porządku skoczni i do­
starczeniem  śniegu. Do ostatniej praw ie 
chwili padał drobny deszcz, co bynajmniej

nie odstraszy ło  przybyłych  7000 widzów, 
oblegających skocznię.

Kiedy jednak wysoko, w  chm urach p ra ­
wie. ukazała się sy lw etka sym patycznego 

skoczka narciarskiego, zw ycięzcy olimpij­
skiego Briger Ruuda stal się jakby cud, gdyż 
padał tak dawno iuż oczekiw any przez w szy­
stkich śnieg, a  tem pera tura  obniżyła się zna­
cznie-
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Dzisiejsze imprezy sportowe
KS. „06" KATOW ICE — KS. „POGOŃ 

KATOW ICE.
Dziś na boisku KS. „Pogoni" w  Katowi­

cach odbędą sdę zaw ody przyjacielskie po­
między juniorami Ks. „06“ K atow ce  — KS- 
Pogoń K atowice. Rozpoczęcie zaw odów : II 
drużyny junj. o godz. 10. 1 druż. junj. o  godz.
11-te].

KOLEJOW E P. W. „RUCH" LIGA W  W IEL­
KICH HAJDUKACH.

Po dłuższej p rzerw ie  zimowej rozpoczyna 
dziś. na wlasnem boisku w H ajdukach o godz. 
14,30 ligowa drużyna „Ruchu" swoje treningo­
we zaw ody przed nadohodzącemi walkami mi- 
strzowskiem i o prym at pitkarstw a Ligi z  d ru i. 
Ligi Śląski pow. Klubu.

D rużyna kolejow a, k tóra  w  ostatnim  cza­
sie zrobita duże postępy, co przypisać należy 
Jedynie jej odmłodzeniu, przez w artościow ych 
graczy — będzie za w szelką cenę s ta rała  się 
w yjść z zaw odów  honorowo, a temsamem 
zdać egzamin ze swej zimowej zapraw y przy­
gotow aw czej. Równocześnie druż. Ruchu zo­
stała nieco zm eniona i rozpoczyna trening. 
Zawody te są przygotow aniem  się Ruchu do 
meczów rew anżow ych z 1. F. C. 5 marca, z 
Naprzodem (Lipiny) 19 marca, oraz z „09“ By­
tom i V. F. R. Gliwice.

P ierw sze zaw ody ligowe rozpoczynają sie 
2. IV. br. z K. S. Garbannia na boisku w H aj­
dukach W ielkich.

P rzed tem  zaw ód u ją d rużyny rezerw ow e.

KS. ZGODA BIELSZOWTCE — KS. UNJA 
KOŃCZYCE.

12 bm- gości w Kończycach znana drużyna 
„A“-klasowa „Zgoda", gdzie zm ierzy sw e 
siły  z  taimit. „Unją" w spotkaniu przy jacid - 
skiem. D rużyna „Unji" znana ze swej am­
bicji. będzie się sta ra ła  ze spotkania w yjść 
zwycięsko. Pow yższe  zaw ody zapow iadają 
sie bardzo cieloawie.

LEKKOATLETYCZNE ZAWODY W  HALI.
Dziś o godz. 14 odbędą się staraniem  Sl. 

R. S. K. O. w K atowicach w sali gimnastycz­
nej przy  ul. Szkolnej zaw ody lekkoatletyczne 
w hali w dwuch klasach dla kobiet i mężczyzn, 
w k tórych mogą wziąć udział w szyscy człon­
kowie robotniczych klubów  sportow ych.

W  program ie przewidziane są  następujące 
konkurencje: skok w dal z miejsca i z roz­
biegu, skok wizwyż z m iejsca i  z  rozbiegu, 
rzu ty  kulą itd.

ZAWODY BOKSERSKIE W  SOSNOW CU.
12 bm. o godz. 15 w sali Domu Katolickie­

go przy ul. Mościckiego w Sosnowcu odbędą 
się zaw ody bokserskie pomiędzy Bokserskim 
Klubem Sportow ym  Roździeń-Szopienice, a 
Policyjnym  K. S. w Sosnowcu.

W alczą: B. K. S. (Szopienice) — P. K. S. 
(Sosnowiec) — w aga musza: W yrw as — Ja ­
strzębski, waga kogucia: Jaszczyk  — Domań­
ski II, waga piórkow a: Sojka (wicem istrz Ślą­
ska) — D ziurowicz, w aga lekka: W idera — 
Kasiński, w aga półśredn.: Jarom in — Rejdych,

Dzięki w łaśnie temu skoki w zięły niespo­
dziew any obrót i nastró], jaki panowai wśroa 
skoczków  i publiczności — był naprawdę 
sportow y. ,

Serję  skoków , jak  podaliśmy, otworzył 
B riger Ruud. k tóry  ląduiąc ostrożnie uzyskał 
jednak tylko 58 mtr. w  bardzo ładnym styW* 
Drugi z kolei skaka Sigmund Ruud i skoczy*
64.5 mtr. Dalej Soerensen (Norw.) 64,5 mtr- 
N astępnie rozpoczęły się skoki do kombina­
cji. W  pierw szej kolejce najdłuższy skos 
uzyskał Erikson (Szwecja) 63,5 mtr-, Bader 
(Niemcy) 57 m tr.. B auer (Niemcy) 43 mtr.. 
W arga  (Niemcy) 50 mtr-. Stoli (Austria) 60 
mtr., Leupold (Niemcy) 46 mtr., Barton 41 
mtr. z upadkim, Simonek 43 mtr. z upadki® 
Nowak 40. w szyscy  Czesi. Z Polaków  je* 
szcze najlepiej skakał S- M arusarz, który *  
pierw szej kolejce uzyskał 57 mtr- Br. Czech 
53, K olesar 43 mtr., A M arusarz  50 mtr-

W  drugiej kolejce skoków  z podwyższo­
nym rozbiegiem N orw edzy znów  skaczą jak® 
pierw si. P o raź  pierw szy  usta la  rekord sko­
czni Stoli (A ustria), przyczem  Erikson skacz® 
67 m tr., Bonomo (W łochy) 63 mtr. Marusarz 
St. w ykonał również bardzo ładny skok 64,5 
m tr.. kw alifikując się temsamem do zajęci* 
dobrego miejsca w kombinacji. Briger Ruud 
skacze 71,5 mtr. Zdaw ało się. że rekordu Jo® 
nigdy nie zdoła pobić, kiedy już jako następny 
w bardzo ładnym  stylu najdłuższy ustany 
skok dnia w ykonał A ustrjak Hoell, uzyskują®
72.5 mtr. W ynik ten w zbudził niebyw ały en­
tuzjazm w śród licznie zebranych Austriaków 
i ow acjom  n:e było końca- Soerensen 71 1*  
Sigmund Ruud, p ragnąc poza konkursem  po- 
bić rekord Hoella — uzyskał 7!,5 mtr. w  
miarę ukończenia skoków  w arunki popra­
w iały się coraz  bardziej.

Oficjalna k lasyfikacja skoków , oraz konr1 
binacji obliczona zostanie dopiero późny® 
w ieczorem . (K)

w aga średnia: Kalbot — Banach, w aga półcięż­
ka: Rusecki (m istrz Lw ow a) — Garstecki.

Z tw ody bokserskie zorganizow ane zostały 
wzamian zapow iedzianej na dzień 2 bm. im­
prezy łyżw iarskiej i zaw odów  hokejowych* 
B ilety zakupione poprzednio — w ażne są na 
te zaw ody.

Dochód przeznaczony jest na akcję Polic# 
pow. Będzińskiego d la dożyw iania biednych 
dzieci bezrobotnych.

W  końcu zaznaozyć należy, że B. K. 5. 
zalicza się do silniejszych klubów Śląska, a 
ostatnie w yniki w skazują, iż zawodnicy znaj­
dują się u szczytu sw ej formy;

Z korty żałobnej
Ś. P . STEFAN GOTTLIEB.

8 bm. zm arł niespodziew anie jeden z naj­
lepszych cztonków  KS. „06“ Katowice, ś. P* 
Stefan Gotitlieb. W  zm arłym  trac i klub drogie­
go w spółpracow nika i gorącego sympatyka. 
P ogrzeb odbędzie się dziś o godz. 16 z don® 
żałoby K atowice-Załęże (ul. W ojciechowskie­
go 86).

Drobne wia<fomoi<i 
sportowe

— R eprezentacja pięściarska Budapestzta 
k tóra  ndedawnio pokonała Poznań w stosunku 
10:6, onegdaj zrem isow ała z Finlandią w Het- 
slngforsie 4:4. W  rew ażow em  spotkaniu uzy­
skali naw et w ynik 5:3.

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek. kurząc  papierosa, 
zam yślił się o sw ej nędzy-.. 
Zgasł papieros, a tu niema 
M zapałki, ni pieniędzy.

Ale trafił sie przechodzień, 
co cygaro  w zębach nosi, 
p rze to  Froncek JaknajgrzecznleJ 
o  ogień z cygara  prosu

P an  b y ł grzeczny , a w ięc chętnie 
przysługę  czyni F ro n c k °w t 
Froncek ciągnie z całej siły 
1 dym pełną gębą łowi.

G dy zapali! papierosa, 
to cygaro  wzlał do gęby, 
a  swojemu dobroczyńcy 
m arny „sztum el" w cisnął w zęby.

____________________ (Ciąg dalszy nastapO.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y ” wynosi zt. 2,00
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H O  1 U  W l l i C  Ogłoszenia drobne po 10 groszy za I slow®*
_ _ _  Dla poszukujących pracy po 5 gr. za 1 stoWO

N p  H B i  I  7 u n  M atrymonialne: po 15 groszy za 1 słowo.
I I I  •  h U I i I t I I  O głoszenia szpaltow e po 3 0 groszy za I wiers*

 ^ _______________  milimetr przy 4-szpaltnw ym  układzie
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